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K r o n i k a  N a r  o  d  o w a .

R o k u  i 65S Jan K a z im i e r z  d o b y w a  szurm ctó 

Ł ę c z y c ę ,  o p a n o w a n ą ' p r z s z  S z w e d ó w .

T R U T E Ń  I TEO N A.
B A J K A *

fpm teń od p racow itych  psczbłek w yp ęd zo n y.
N agle <lo pokoju w iata ;

A. w idząc książkę w  ręku nadobnej T e o n y ,
B y  udawać literata

Siada z dumą na literze 
O d której sw e irnie bierz®,,
J straszliw ie rezonujel . .  .
D zieła  reC enzyonuje,

Jak gd yb y Pan P rofesśor  jaki zauczony.
Jedne p o tę p ia , drugim  udziela o b ro n y ,

T ym  dank  przyzn aje , tym  p rzeczy ,
L e c z  w szystko w sp ak, nic do rzeczy® 

N iecierp liw a  T eo n a  bluźnierstw em  rekruta  ,
D aje  m u w  nos sczu ta ,

J na d rogę  
T ę  p rzestrogę:

N iesądź ó niczem  , gd y nic nierozurm esz,
37 K ied y  ź le  chw alisz i ganić nieumiesz ! . .  o 

„U n ik a j trutniu cudzego rzem iosła,
„  N iechaj cię  próżność nieludzi ,

3V N a jlep sza  spraw a g in ie  broniona od o s ła !  - « , ,  — * 
T a  bajka jest  obrazem  niejednego z łu d z i ,

A  osobliw ie w  literaturze,
<$dzje się ch ce ręj p ro w ad zić , czasem lada ciurze!','**



Z D A R Z E N I A  D Z I E N N E  W  S T O L I C Y .

D o  najpiękniejszych dziś u ch w ał Sejm u naszego n a le ży s 

praw o w zględ em  s łu ż ą c y c h , k tó rzy  dotąd b y li panam i sw oich  

pan ów  ; co  p rzech o d ziło by granice w szelkiej w olności; i uchwaleni®

20,000 z ło ty c h  polskich  na dom r o b o c z y , c o  nas u w oln i od na^ 

trę ctw a  próżn iaków  skarżących  się p o zo rn ie , że  niem ają sposobu 

d o  zarobku i w yżyw ien ia . —  N a w czorajszem  w id o w isku  niemiec-? 

kiem  p u stk i b y ły  w  teatrze. Ż a łu jem y  zdatnej artystki, le cz  cóe- 

szem y się duchem  panującym  w sto licy  w o ln ego  lu d u , k to ry  

siiepotrzebuje obszern iejszych  w yjaspieii, —  D ziś m am y s'nieg, 'm róz 

2 sannę. - -

R O Z M A I T O Ś C I ,

W * . * . .  m iasteczku na p ro  w in cy  i , 10 m il od  K ra k o w a , 

p rzejeżdżająca  n iedaw n o pew na kom panja cudzoziem ska dramaty*? 

s t ó w , grała p o  polsku  kom ed ją: "D w o r e k  net g o ściń cu . ,, — -

S łu ch acze  led w ie  n iepękali od śm iechu;- - ale nie z g r y ,  n ie  z osno­

w y  s z tu k i, ty lk o  z cjjąlektii p om ieszan ego, np. ”  M o j M o sczy  

D o b r k o z e u !M o ja  ty  k c k a n k i,, i* t. d. —  W yp adek  ten zbija; m yśl 

pew n eg o  z naszych  u c z o n y c h , k tó ry  utrzym uję n ieb ączn ie , ź e  mo­

ż n a  b y ć m iesza ń cem  dw ojga narodów .!!!!

N O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E f

K r ó l hiszpański zach o ro w ał, (1 0  G ru d n ia . )  A sturja obrała  je** 

n erałą  Róego człon kiem  kortezów . - -  B isk a ją , A la w a  i N ąw arra. p o d ały  

adpess k ró lo w i z w ynurzeniem  sw ojego  przy wiązania. - -  D raw o 

udzielania p rzyw ile jó w , od jęte  zostało konstytucyą k ró lo w i p o rtu ­

galskiem u. --r W iadom ości o g ro źn ych  rozru ch ach  w  H iszpanii, d o­

tąd  niegodne są w iary. G azety francuzkię od roku  przeszło  o  

n ich  d o n q sżą , a n ic się n iepotw ierdza! T u r c y  się ch w a lą , że 

w k ró tce  opanują K rym  i B essarab ją , a R o ssy  anie z tego się śm ieją,

( G ą zę ta  W id e n sk a  je s z c z e  n ie n a d ę s z łą ,)


